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K R Z Y W D A
Krzywda ciężka. Krzywda, która bolesnym zgrzy­

tem wtargnęła do serc i skołatanych umysłów pracow­
ników państwowych. Krzywda to taka, o której nigdy 
za dużo jest pisać lub mówić. Miesiąc za miesiącem 
płynie, a każdy prawie tydzień, każdy prawie dzień 
coraz mocniej i coraz subtelniej przygniata swą bo­
lesną rzeczywistością życie licznego zespołu urzędni­
czego.

Nie potrzebuję rozwodzić się szeroko nad tem, co 
myślałem pisząc powyższe słowa. Mechaniczne i chro­
niczne obniżanie naszych poborów, które dotarło 
wszędzie i dotknęło wszystkich od góry do dołu, 
a szczególniej tych „od dołu“, dalej wstrzymanie 
awansów, szczeblowania, redukcje, — takie wywołały 
przygnębienie i rozpacz, że żadnemi słowy nie dadzą 
się one określić. Próżnym też będzie wysiłek i próba, 
by choć w części przelać na papier wszystko to, co 
boli, co odbiera chęć do życia, co rujnuje zdrowie, co 
doprowadza do rozpaczy tych, którzy są przecież jak­
by marynarze na okręcie, jakby różnej wielkości kó­
łeczka w mechanizmie zegarowym.

My rozumiemy wiele — rozumiemy interes Pań­
stwa, uświadamiamy sobie krytyczne położenie kraju,

nie obcą nam była współpraca i poparcie rządu nasze­
go, nie obojętną nam była sprawa naszej waluty, wy­
siłki nad uzdrowieniem której w ogromnej mierze 
nam przypadły w udziale, ale boli nas to, że tylko my, 
i ciągle od nas żąda się ofiar, nie żąda nawet, bo i żą­
danie ma granice swej wykonalności, nam się popro- 
stu odbiera kęs chleba, nie bacząc ani na protesty, 
ani na skutki tego postępowania. I tu występuje po­
czucie krzywdy, każdy chodzi znękany ze słowami na 
ustach: „krzywda mi się dzieje!" A gdy krzywda za­
gości w umysłach, nie sporo idzie praca... okręt zaczy­
na się kołysać, zegar kuleje.

Są pracownicy, którzy w takich warunkach mają 
zawsze na ustach słowo: „strajk". My strajkować nie 
będziemy, my za bardzo czujemy się obywatelami 
Państwa; za głęboko jest w nas ugruntowana świa­
domość, iż jesteśmy cząstką organizmu państwowego, 
byśmy mieli rzucić nasz warsztat pracy, przeciwnie, 
zginiemy z głodu na stanowiskach a nie dopuścimy 
do rozprzężenia machiny państwowej.

Lecz jednego możemy domagać się w naszej nie­
doli: abyśmy poświęcając swe życie i zdrowie dla do­
bra służby, nie mieli poczucia, że nas skrzywdzono.
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Matura a se&retarz sądowy
System przyjm ow ania kandydatów  na stanow iska 

sekretarzy  sądowych w ym aga gruntow nej reform y, 
Podczas bowiem, gdy we w szystkiem  pragniem y upo­
dobnić się do zachodu E uropy, pod tym  jednym  wzglę­
dem p an u ją  jeszcze u  nas pojęcia przestarzałe, całko­
wicie już  nie odpow iadające duchowi czasu. U rzędnik, 
k tó ry  nic ukończył szkoły średniej, k tó ry  nie zdobył 
m atury , jes t niczem. Nie będzie on m ógł zdo­
być wyższej grupy. W praw dzie pragm atyka służ­
bowa przew iduje pewne udogodnienia w przej­
ściu do kategorji wyższej, ale w7 praiktyce sp ra­
wa ta  nap o ty k a  nieraz na takie trudności, że dobro­
dziejstw o to jes t raczej fikcyjne. U rzędnik III-ej kate­
gorji, nieraz bardzo in teligentny, k tó ry  pracow ał nad 
sobą wiele lat, k tó ry  na takiej czy innej placów ce po­
trafiłby  zdziałać znacznie więcej od wielu p o siad a ją ­
cych m aturę , m a zam kniętą drogę do aw ansu.

Jest to spraw a bardzo poważna, dotycząca wielu 
dzielnych i zasłużonych urzędników  III-ej kategorji, 
k tórzy  nie mogąc z najrozm aitszych  przyczyn ukoń­
czyć średniego zakładu naukow ego względnie uzyskać 
zw olnienia od w ym aganego poziom u w ykształcenia, są 
dziś zupełnie bezradni.

Państw a zachodniej E uropy, ja k : F ran c ja , Belgja, 
A ngłja i Niemcy, dawno już znalazły w łaściw e rozwią­
zanie tego problem atu . Rozwiązały go w sposób n a j­
bardziej słuszny, najbardziej odpow iadający duchowi 
czasu, najbardziej racjonalny . Urzędnik, k tóry  nie 
ukończył średniego zakładu naukow ego, k tó ry  nie po­
siada m atu ry , nie m a tam  bynajm niej zam kniętego 
dostępu do wyższych stopni służbowych. Może się 
uczyć i osiągnąć cel, do którego jes t pow ołany. A spo­
sób, w jak i to uskuteczniono, pow inien nasunąć b a r­
dzo poważne refleksje reform atorom  ustaw y o p ań ­
stwowej służbie cyw ilnej. Nie żądam  bynajm niej, by 
cenzusu naukowego nie brano pod uwagę przy kw ali­
fikow aniu urzędnika, zaznaczam  jedynie, że nie może 
on być jedynym  w skaźnikiem  jego w artości, bo urzęd­
nik, posiadający średnie w ykształcenie, o ile nie ma 
zam iłow ania, względnie zdolności do swej pracy, zrobi 
zapewne daleko m niej od swego m niej w ykształcone­
go, lecz bardziej uzdolnionego do danej pracy  kolegi.

Czy nie należałoby więc inaczej spraw dzać stopień 
przygotow ania kandydatów  na sekretarzy  sądowych, 
niż czyniono to dotychczas? Dla zdolnych, zasłużonych 
i pilnych niższych urzędników  nie powinno być żad­
nych przeszkód w aw ansow aniu do wyższych grup i ka- 
tegoryj.

Rozwiązanie zagadnienia w len sposób je s t rzeczą 
niezwykle słuszną i racjonalną . Czyż urzędnik, który 
nie p rzestud jow ał dokładnie całego ku rsu  szkoły śred­
niej, nie może być dobrym  sekretarzem ? Niema takich 
poważnych argum entów , k tó re przem aw iałyby za 
uitrzymaniiem dotychczasowego system u. W ielokrotnie 
udow adniano, że cały balast myślowy, jak i uczeń na­
był w szkole średniej, u la tn ia  się już  po upływ ie roku 
i nie może wpływać na przyszłą pracę b iurow ą m ło­
dzieńca, dajm y na to w sądownictw ie. Ciągłe panu je  
jeszcze przekonanie, że bez św iadectw a dojrzałości

w rota do wyższych grup pow inny być zam knięte. A jest 
to niepow etow ana krzyw da nietylko dla urzędników  
niższych, niekiedy bardzo zdolnych i inteligentnych, 
ale i dla w ym iaru  sprawiedliw ości, k tóry  traci bardzo 
często w ten sposób w artościow e jednostk i w sek reta­
riac ie  sądowym.

Karol Stefek , Katowice.

K o m u n i k a t y
CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNI­

KÓW SĄDOWYCH RZ. P.

Ciosy, jak ie  dotknęły, św iat urzędniczy, nie są 
ostateczne. Obniżki i redukcje nie przyczyniły  się jesz­
cze do całkowitego w ykonania p lanu  oszczędnościowe­
go, spodziewane są więc dalsze zarządzenia oszczęd­
nościowe, k tóre praw dopodobnie będą zastosow ane 
po znowelizowaniu ustaw odaw stw a pragm atycznego, 
uposażeniowego i em erytalnego. Z astój, spowodowany 
urlopam i ferjailnemi spowodował, że dotychczas nie 
uzyskaliśm y możności zetknięcia się z p. M inistrem  
Sprawiedliwości, ale w nieśliśm y m em orjał, z prośbą 
o wyznaczenie nam  term inu  aud jencji i spodziewam y 
się lada dzień przyjęcia.

W  zw iązku z zam ierzoną nowelizacją p ragm a­
tyczną, dotychczasowy sposób ad m in istrac ji personal­
nej zapom ocą ak t osobowych i wykazów stanu  służby 
m a być zm ieniony na k a rty  ew idencyjne. W ładze za­
żądały już od urzędników  przedłożenia oryginalnych 
dokum entów  osobistych, k tórych odpisy w ierzytelne 
będą przechow yw ane przy k artach  ew idencyjnych.

W edług pogłosek zaczerpniętych z p rasy  codzien­
nej, jednem  z zarządzeń oszczędnościowych miało być 
odjęcie urzędnikom  ulg kolejowych. Pogłoskom  tym 
zaprzeczył jed n ak  p. M inister Kolei oświadczeniem , 
że nie is tn ie je  p ro jek t zniesienia ulg kolejowych dla 
pracow ników  państw ow ych.

R edukcja objęła dotychczas urzędników  k o n trak ­
towych, prow izorycznych i p rak tykan tów . Pozatem  
przeniesiono w stan  spoczynku tych stałych u rzędn i­
ków, którzy m ają  ponad 60 lat życia i posiadają  p ra ­
wo do pełnej em ery tury . Dalsze redukcje m ają  n as tą ­
pić po znow elizowaniu ustaw y em erytalnej, a sposób 
dokonania tych redukcyj jes t otoczony tajem nicą. 
Krążą jednak  pogłoski, że redukcje dotkną nietylko 
najniższe stopnie, ale proporcjonaln ie  będą dokonane 
we w szystkich stopniach, a m ają  objąć osoby, k tóre 
po u trac ie  posady nie u tracą  możności u trzym ania , 
a więc np. m ężatki, k tórych  mężowie za jm u ją  takie 
posady, k tóre dają  rodzinie dostateczną podstaw ę do 
u trzym ania  i t. p. W edle obiegających pogłosek, w są­
downictwie m a być zredukow anych 20 do 30% do­
tychczasow ych etatów, w liczają w to już dokonane 
redukcje i etaty  zwolnione przez n a tu ra ln y  .odpływ.

C entralny Związek in terw enjow ał już  w tej sp ra ­
wie w Ogólnem Zrzeszeniu Związków i Stowarzyszeń 
oraz w Naczelnym  Kom itecie Pracow niczym , a ponad­
to zabiega o aud jencję  u p. M inistra Sprawiedliwości. 
W zrost agend sądowych i w prow adzenie w życie no­
wych przepisów  adm in istracy jnych  stały  się powodem
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takiego przeciążenia pracą, że urzędnicy sądowi i p ro ­
k u ra to rscy  zm uszani są zarówno w łasnem  poczuciem 
obowiązku, ja k  i zarządzeniam i przełożonych do pracy 
k ilkunastogodzinnej, przeciągającej się zwykle do 
późnych godzin nocnych, a za pracę tę nie o trzym ują 
żadnego specjalnego w ynagrodzenia, ani rem unera- 
cyj, —  jak  to m a m iejsce w innych resortach.

P ro jek t uproszczenia urzędow ania mógłby n a j­
wyżej odciążyć urzędników  i zabezpieczyć im  chwilę 
w ytchnienia po całodziennej pracy, żadną jed n ak  m ia­
rą nie m oże on być podstaw ą do dokonywanej w o- 
grom nych rozm iarach redukcyj etatów  urzędniczych, 
bez ujem nego wpływu na tok urzędow ania w sądow­
nictwie.

Nie m niejszą tro sk ą  i zaniepokojeniem  napaw a 
nas zam iar zw inięcia n iektórych sądów okręgowych 
i grodzkich, z w ykonaniem  tego p lanu łączyłoby się 
przeniesienie w7zgl. zredukow anie personelu sądowego 
w danych m iejscowościach, a tw ierdzim y, że nietylko 
redukcja, ale i przeniesienie byłoby podcięciem -bytu 
gospodarczego odnośnych rodzin urzędniczych.

To też najgłów niejszą spraw ą, k tó rą  zam ierzam y 
przedstaw ić p. M inistrow i Spraw iedliwości, je s t sp ra­
wa redukcyj, k tórych dokonyw anie odbije się u jem ­
nie na in teresie społecznym i służbowym.

** #
Ja k  się dow iadujem y, na najbliższej sesji Sejmu 

m ają  być rozw ażane p ro jek ty  nowych ustaw', p ragm a­
tycznej, uposażeniowej i em ery talnej. P rzygotow uje 
się również p ro jek t nowej odrębnej ustawry uposaże­
niowej dla sędziów i p rokurato rów . Od szeregu la l 
zabiegaliśm y o to, aby wyodrębnienie sądow nictw a do­
tyczyło rówmież urzędników  sądowych, n iestety  jednak  
nowy p ro jek t uposażeniow y dotyczy tylko sędziów 
i p rokurato rów , urzędnicy zaś będą podlegać ogólnej 
ustaw ie uposażeniowej.

** #
W  M inisterstw ie Sprawiedliwości opracow uje się 

p ro jek t ustaw y  i rozporządzeń o kom ornikach sądo­
wych. Dotychczas jednak  nie ustalono jeszcze poglądu, 
czy kom ornicy sądowi będą ustanow ieni w przyszłości 
na zasadach, k tóre dotychczas obowiązywały na tere­
nie b. Kongresówki, czy też będą oni urzędnikam i są­
dowymi, pobierającym i uposażenie w myśl zasad ogól­
nych, z przyznaniem  im odpowiedniego udziału w do­
chodach, k tóre w' tym  w ypadku byłyby upaństw ow io­
ne. W prow adzenie w życie przepisów  egzekucyjnych 
i in s ty tu c ji kom orników , łączyłoby się ze zwinięciem 
w m ałopolskich sądach wydziałów egzekucyjnych, 
gdzie, ja k  wiadom o, decyzje egzekucyjne w ydają sę­
dziowie, a w ykonanie egzekucyj powierzane jes t urzęd­
nikom , a naw et niższym  funkcjonarjuszom  sądowym.

#* #
W  opracow aniu są również zm iany regulam inów 

sądowych i p ro k u ra to rsk ich  oraz przepisów  rachun- 
kowo-kasowych, k tóre m ają  być jedno lite  dla całego 
sądow nictw a. P rzy opracow aniu pro jek tów  zm ian są 
przedm iotem  szczegółowych rozw ażań prace Komisji 
O pinjodaw czej naszej Centrali.

K om isja K odyfikacyjna w ydała p ro jek t nowego 
Kodeksu Karnego, k tóry  to p ro jek t będzie wniesiony 
na najbliższe posiedzenie Sejm u.

Centralny Zw iązek Zrzeszeń  
Urzędników Sądowych Rz. P.

Czy właściwa praKtyRa
Część kolegów, prow adząca po pow iatach sekre- 

ta r ja ty  ----- stosuje m ojem  zdaniem  niesłuszną p ra k ty ­
kę, że zaw iadom ienia o przestępstw ie w spraw ach k a r­
nych, o zbrodnie i w ystępki, w k tórych  to zawiadom ie­
niach połączony je s t wniosek o zastosow anie środka 
zapobiegawczego, z a rt. 165 a. b. c. d. K. p. k. co do 
tym czasowo przytrzym anego —  w ciągają niewłaściwie 
do reperto rjum  Ko. zam iast do rep erto rju m  Kps.

że  p rak ty k a  ta jes t niezgodna z przepisem  § 296 
ust. 2 reg. karnego, świadczy o tem  brzm ienie tego 
przepisu : „Do repertorjum Kps. należą również sprawy
0 zastosowanie środków zapobiegających uchylaniu się 
w toku dochodzenia i t. d.“.

Za słusznością mego kom entow ania przem aw ia
1 to, że w tych w ypadkach sędzia zapoznaje się z zebra­
nym i poszlakam i (a rt. 166 do 168 K. p. k.) i m usi roz­
patrzeć, czy w niosek jest uzasadniony co do zastoso­
w ania środka zapobiegającego z a r t. 165 k. p. k. —  a 
więc dokonuje już czynności sądow7ej przedw stępnej 
w dochodzeniach prow adzić się m ających  przez p ro ­
k u ra to ra . Zważywszy dalej, że w nioski policyjne po­
staw ione u sędziego śledczego lub w sądzie pow iato­
wym 1) w myśl a rt. 150 § 2 k. p. k. o zatw ierdzenie re ­
wizji dokonanej nie przez sędziego,

2) a rt. 153 § 2 k. p. k. o zatw ierdzenie odebrania 
przedm iotów  zabranych nie przez sędziego,

3) a rt. 160 k. p. k. o zatrzym anie korespondencji 
pocztowej i telegraficznej i t. d., jak  również

4) w niosek p ro k u ra to ra  złożony w m yśl a rt. 171 
§ 2 k. p. k., o przedłużenie aresztu  tymczasowego 
w dochodzeniach, o dalszy m iesiąc, —  wciągać się w in­
no do Kps., to tem  więcej wniosek, o zastosow anie 
środka zapobiegającego uchylan iu  się od sądu, z art. 
165 k. p. k., k tóry  połączony jes t w jednam  piśm ie za­
w iadom ieniem  o przestępstw ie, należy zaciągnąć do 
Kps. a nie do Ko.

W praw dzie § 299 reg. kar. brzm i: „do reperto rjum  
karnego ogólnego Ko. w ciągane będą wszelkie odnoszą­
ce się do sp raw  karnych  pism a, k tó re nie należą do in ­
nych repertorjów , w szczególności zaw iadom ienia o 
przestępstw ie, k tóre należy przekazać oskarżycielowi 
publicznem u".

Mowa tu jes t o tych zaw iadom ieniach, w k tórych  
niem a w niosku o zastosow aniu środka zapobiegające­
go z a rt. 165 k. p. k. i sędzia nie dokonuje żadnej czyn­
ności sądowej poza wciągnięciem  przez sek re ta rja t za­
w iadom ienia tego do reperto rjum  Ko, i odstąpieniem  
go właściw em u prokurato row i.

Nie przestrzegany jest też przepis § 204 regulam i­
nu karnego, według którego piszący p ro toku ł tudzież 
odwokaci, policja, w noszący do sądu w nioski, ja k  np. 
zaw iadom ienia o przestępstw ie —  w inni pozostaw iać
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odpowiedni odstęp (m arg ines), by sek re tarja ty , w yko­
n u jąc  przepis § 231 reg. og., m iały  m ożność należytego 
zeszycia akt, um ożliw iającego odczytanie całkow itej 
treści danego w niosku. N iestety w sądach częściowo 
zw racają  na przepis ten uwagę, lecz zawiadom ienia 
i wnioski, p isane przez pp. adw okatów , policję i inne 
władze, są p isane w ten sposób, że chcąc wszyć je  do 
ak t, m usi się część tychże zaszyć, uniem ożliw iając od­
czytanie całkow itej treści pism .

Stanisław Czapkiewicz, ad ju n k t

Przegląd prasy zawodowej
„ŻYCIE U RZĘDNICZE"  Nr. 12 (organ S. U. P .). 

W  artyku le  w stępnym : „Słowo czy m yśl—i czyn?“ na 
uwagi i opinje swoich czytelników, że ton p ism a nie 
je s t dość ostry, że tak ty k a  organizacyj w zw iązku ze 
zdarzeniam i, a więc i ton  publicystyk i w inien być ostry  
i zdecydowany daje odpowiedź:

„Jeżeli chodzi o stylistyczne form ułow anie m yśli, 
w spólnych dziś całem u ogółowi urzędniczem u, to z ca­
łą  pew nością stw ierdzić m ożna, naw et na jd o sad n ie j­
sze z dopuszczalnych w d ru k u  słów nie odtw orzy jesz­
cze dokładnie nastro jów  panujących . W  tym  więc kie­
ru n k u  niepodobna byłoby poprostu  silić się na zacho­
wanie zasady zgodności słowa drukow anego z m yślą 
i uczuciem . To Czytelnicy nasi napew no doskonale ro ­
zum ieją, a więc i nam  w yrozum iałość pew ną n iew ąt­
pliwie okażą.

Ale to jes t dopiero część zagadnienia. Daleko waż­
niejszą częścią jego będzie dokładne i głębokie zda­
nie sobie spraw y z tego, do czego służy organizacja 
zawodowa wogóle, a p rasa  zawodowa, jej najp rzed ­
niejsza broń, w szczególności. Otóż rola organu zaw o­
dowego, wyrażającego myśl z tak ty k ą  pow ażnej, doj­
rzałej organizacji, bynajm niej nie może być sprow a­
dzona do roli bądź bezpłodnego choć głębokiego w7 n a­
s tro ju  narzekania , bądź zdecydowanego, ale rówmież 
mało płodnego pro testow ania. N arzekanie i p ro testo ­
w anie należy, bez względu na djopazon, do n a jła tw ie j­
szych czynności publicystycznych: gdybyśm y w7 tych 
tem atach  mogli wyczerpywać nasze obowiązki, czuli­
byśm y się może najszczęśliw si. N a napiętych s trunach  
serc, na m otyw ach naszej ciężkiej doli wiele się dziś 
gra m elodyj groźnych, potężnych, przejm ujących ...

Ale, o dziwo, dola —  ja k  była złą, tak  złą pozo­
sta je! Ani rzew ny ton skargi, ani potężne grom y p ro ­
testów  nic nie pom agają.

Nad tem trzeba trochę pom yśleć. Coś przecie k ry ­
je  się w tem , że nie brak ło  ani gromów, ani łez, ani 
próśb, ani groźnych, rzeczyw7iście groźnych akcentów  
gniewu, goryczy —  a oto trzeci już m iesiąc grzęźniem y 
w biedzie, a p re lim inarz  na 1932/33 r. uk łada się przy 
ul. R ym arskiej na poziom ie obecnych norm  płac.

Nie skarg  tu  trzeba, ani tw7ardych akcentów  gnie­
wni ! Porzućm y przeżytą w iarę w terroryzm  słow7a. N ikt 
przecie, kto na naszym  pańsf wowym O lim pie zacho­
wał trzeźwość, nie łudzi się, e p a n u ją  w śród nas n a­
stroje... dziękczynne. Pow szechną jes t św iadom ość bo­
lesnego pokrzyw dzenia rzeszy pracowmiczej i w zakre­

sie szerzenia tej św iadom ości szkoda już  dziś każdego 
słowa.

Przyszedł czas, aby podjąć i w7ykonać inne, szer­
sze i znacznie bardziej twórcze zadanie. Zadanie, k tóre 
wym aga słowa raczej cichego ale ześrodkow7anego, sil­
nego treścią a nie dźw iękiem : zadanie pchnięcia m yśli 
państw ow ej i społecznej na tory  rzeczyw istej, orga­
nicznej sanacji Skarbu Państw7a.

Skoro m ów im y: to zrobiono źle! to m usim y zkolei 
bezwzględnie powdedzieć także: jak  trzeba działać do­
brze! Skoro potępiam y błędy, to m usim y konkretn ie , 
pozytywnie, przekonyw ująco w skazyw ać drogi w łaś­
ciwa. Urzędniczy ruch  zawodowy m usi daw7ać w skaza­
nia pozytywme co do ra tu n k u  finansów  państw ow ych, 
bo w sam ej, naw et najostrzejszej negacji, choćby nie 
wiedzieć ja k  była z em ocjalnych względów uspraw ie­
dliw iona —  nie znajdzie się złotego klucza naszej p rzy­
szłości".

A rtyku ł kończy się zdaniem :
„Suaviter in  modo, fo rtite r in  re! Trzeźwi Rzy­

m ianie pozostw ili nam  tę w skazów kę!..."

„GŁOS S Ą D O W N IC T W A “ Nr. 7— 8 (organ Zrze­
szenia Sędziów7 i P ro k u ra to ró w ).

W iceprezes Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie 
p. Kazimierz Fleszyński w7 arty k u le  „F ikcje  a rzeczy­
wistość polskiego w ym iaru  spraw iedliw ości" z w łaści­
wą autorow i siłą i potoczystością stylu porusza zagad­
nienia ustro jow e sądow nictw a i obowiązującego u s ta ­
w odaw stw a, w yrażając pogląd, że w strząs polityczny, 
narodow ościowy i społeczny, w yw ołany w ielką w ojną, 
nie dokonał gruntow nych zm ian w7 om aw ianej dzie­
dzinie. Na dom iar złego now otw ory państw ow e jak  
Polska, nie oparły  się na wdasnych, przystosow anych » 
do życia i do zm ienionych w7arunków  koncepcjach, 
lecz sięgnęły po wzory z p rzestarzałe j, wolno i leniwie 
toczącej się m aszyny spraw iedliw ości państw  zabor­
czych. Do istn iejących  zasadniczych ustaw  stworzono 
różne nowe nadbudów ki w postaci fali dekretów , 
kom plikując zadania sądu, w7 w yniku czego nastąpiło  
przeciążenie w pracy  i zaległości w spraw ach, w skutek 
niedostatecznej obsady sądów7, a podnosząc że urzędo­
wanie u tru d n ia ją  kazuistyczne i bezcelowe przepisy, 
pow odujące wrydatk i, przytacza:

„Klasycznym  tego przykładem  służyć może nowa 
ogólno-państw ow a procedura k arn a  —  K. P. K. Otwo­
rzyła ona naoścież b ram y  do nieograniczonej niczem, 
dochodzącej częstokroć do absurdu  m ożności sk ład a­
nia dowodów w7 spraw ie, do zapanow ania w całej peł­
ni złej w7oli, czy też kaprysu  oskarżonych, którzy, 
opancerzeni będąc naogół swą finansow ą nieodpow ie­
dzialnością przy pokryw aniu  kosztów sądowych, po­
w ołują dla stw ierdzenia rzekomo isto tnych dla spraw y 
okoliczności św iadków w7 liczbie całych nieraz dzie­
siątków  i s taw iają  sąd na tle obowiązującej ustaw y 
w7 przym usow e w tym  względzie położenie.

Każda ustaw a ina bezw ątpienia na celu zagwa­
rantow anie stronom  korzystan ia z jej przepisów, cał­
kowitego w ykorzystania w szystkich przysługujących 
im upraw nień , lecz ustaw a nie pow inna zezw7alać na 
jawrne nadużyw anie praw a. Ustaw odaw ca wanien mieć
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zaufanie do w yrokującego sędziego w im ię zdrowego 
rozsądku i zagw arantow ać m u ustawowo praw o do 
odrzucenia w niosków i żądań stron, skoro idą one po 
Iinji jaw nego nadużyw ania p raw a i dążenia do prze­
w lekania za w szelką cenę procesu sądowego.

A te nowe przew ody sądowe w sądach apelacyj­
nych przy uniew innieniu  oskarżonych? Pow tarzanie 
niezakw estjonow anego przez nikogo m ate rja łu  dowo­
dowego, sprow adzanie do siedziby apelacji wielkiej 
nieraz ilości z odległych tak  często okolic świadków, 
odtw arzanie nieudolne przez nich złożonych niegdyś 
i zapom nianych naogół zeznań —  cni bono to w szyst­
ko? Setki, tysiące złotych w yrzuca się dzień w dzień 
w błoto z ubogiej kasy państw ow ej. Powiecie, że kasa 
ta  i tak  nie je s t w stanie od dłuższego czasu p okry ­
wać całkowicie należności świadków, chociażby tylko 
w form ie zw rotu im kosztów przybycia do sądu. Tem 
gorzej. Podryw a to nietylko auaory te t w ładzy sądo­
wej, ale przedew szystkiem  powagę państw a. Sądy, 
które nie posiadają  dostatecznych funduszy na p okry ­
cie należnego według ustaw y św iadkom  w ynagrodze­
nia, nie m a ją  m oralnego praw a do rozpisyw ania roz­
praw y, w zyw ania tych osób i staw iania ich nieraz 
w położenie bez w yjścia. A te gorszące sceny, jakie 
rozgryw ały się i rozgryw ają w poszczególnych sądach, 
gdy św iadkow ie, nie otrzym aw szy zw rotu kosztów 
przejazdu, odm aw iają opuszczenia gm achu sądowego, 
złorzeczą przewodniczącym , im p u tu ją  im  nadużycia.

A te kom prom itu jące w ym iar sprawiedliw ości 
w ypadki, gdy sędzia dla uspokojenia w zburzonych czę­
stokroć świadków, ludzi biednych, k tórzy  wydali o s ta t­
nie grosze na przyjazd do sądu, św iadom ie niepraw - 
dziwie zapew nia ich, że należne pieniądze będą nade­
słane im do m iejsca zam ieszkania już  w ciągu dni n a j­
bliższych.

Z jednej strony  rozrzutna, luksusow a, szczodra 
ustaw a, z drugiej —  p u sta  kasa sądowa.

Ustawy nasze nie m ając należytego zaufan ia do 
poszczególnego, pojedyńczego sędziego, przenoszą nad 
niego na każdym  kroku —  sąd w form ie trójgłowego 
kom pletu sądowego. W eźm y dla przykładu  sprawę 
tak  zw anych „posiedzeń niejaw nych" w spraw ach k a r­
nych. N adaw anie biegu spraw om , wzyw anie św iad­
ków, rozpoznaw anie tysiącznych podań oskarżonych. 
W  tym  celu wyznaczone być w inne specjalne posie­
dzenie, kom plet 3-ch, p rok u ra to r, w ysłuchanie refera­
tu  sędziego referen ta, dyskusja, wniosek p rok u ra to ra , 
głosowanie, postanow ienie. Możemy powiedzieć śm ia­
ło, że odbywanie w ten sposób przy ścisłem przestrze­
ganiu ustaw y w szystkich posiedzeń niejaw nych, za­
jęłoby sądom  tyle czasu, że o norm alnych rozpraw ach 
sądowych, o posiedzeniach publicznych nie mogłoby 
już być mowy. Sędziowie nasi na szczęście, sędziowie, 
k tórzy na tle dzisiejszego u s tro ju  sądowego, na tle 
obow iązujących przepisów  kodeksowych, udoskonalili 
się znakom icie w w ynajdyw aniu  sposobów om ijania... 
praw a, nie idą po lin ji „ s tra jk u  włoskiego", jak im  
byłoby ścisłe stosowanie się do przepisów  ustaw y, ła ­
m ią św iadom ie te przepisy, lecz jednocześnie ra tu ją  
zdrow y rozsądek, przedew szystkiem  zaś in teres p a ń ­
stwowy. T ajem nicą  publiczną jest, że znakom ita w ięk­

szość tak  zw anych „posiedzeń niejaw nych" jes t w rze­
czywistości fikcją, że koledzy sędziowie podpisu ją  po­
stanow ienia sędziego-referenta i tylko w pow ażniej­
szych, wzbudzających w ątpliw ości u re feren ta kwe- 
stjach , odbyw ają się rzeczywiste n iejaw ne posiedzenia 
sądowe.

Ustawodawca polski, nie m ając odwagi do jasn e­
go postaw ienia spraw y i pow ierzenia całego szeregu 
kwestyj pojedyńczem u, odpowiedzialnem u za swe 
czynności sędziemu, nie u fa tem bardziej jednostkow e­
m u sędziemu, gdy chodzi o sądzenie spraw  na rozpra­
w ach sądowych. W zględam i naszego ustaw odaw cy 
cieszy się w pierw szym  rzędzie —  kom plet sądzący. 
Będąc zm uszony siłą rzeczy do pozostaw ienia jed n o st­
kowego sądzenia w sądach grodzkich, postara ł się jed ­
nocześnie ustaw odaw ca nasz o zm niejszenie do m in i­
m um  kom petencji rzeczowej tych sądów. A tyle przy- 
tem  n iekonsekw encji! Sędzia grodzki, k tó ry  może roz­
poznać nieskom plikow aną bardzo spraw ę z obligu 
pieniężnego na tysiąc złotych, okazuje się niekom pe­
tentnym , gdy chodzi o powództwo ze Skarbem  P ań ­
stwa naw et o jeden złoty, sędzia, k tórem u nie wolno 
rozpoznać powództwa cywilnego na 1001 zł., up raw ­
niony został do rozpatryw ania tychże powództw 
w spraw ach karnych  na nieograniczone, chociażby do­
chodziły do mil jonów , sum y; sędzia, do właściwości 
którego należą spraw y o fałszywe oskarżenie, przygo­
tow anie zabójstw a, nie m a jednocześnie praw a sądze­
nia najprostszych  spraw  o kradzieże, oszustwa, przy­
właszczenia, o ile w artość ob jektu  przestępstw a prze­
kracza pew ną niew ysoką zresztą kwotę. Polski sędzia 
grodzki nie posiada praw a rozpoznaw ania sporów 
o w łasność nieruchom ą, chociażby dotyczyła paru  m e­
trów  kw adratow ych, gdy już naw et ustaw odaw ca ro­
syjski, zazdrosny o prestige in s tan cy jn y  i rangi sądo­
we, oddał w okresie przedw ojennym  sądom  pokoju  
(obecnie grodzkim ) w szystkie drobne spory o w łas­
ność nieruchom ą.

Cóż więcej cennego dla państw a, niż pokój boży, 
zadowolenie zupełne z insty tucyj państw ow ych wśród 
szerokich m as ludności, cóż więcej pożądanego dla 
społeczeństwa, niż bliski, dostępny sąd, k tóryby  rozpo­
znaw ał wszelkie jego konflik ty  życiowe w szystkie jego 
m ałe i duże krzyw dy życia codziennego".

A dalej w ystępując za szerokiem  zastosow aniem  
zasady jednoosobowego sądu, pisze:

„Ideałem , do którego dążyćby należało, to przygo­
tow anie personelu sędziowskiego o tak  wysokim  po­
ziomie m oralnym  i zawodowym, przy  którym  zbędnym  
byłby najzupełniej dzisiejszy podział na sądy niższe 
(grodzkie) i wyższe (okręgow e), państw o dzieliłoby 
się w tedy na jednolite pod względem kom petencji rze­
czowej okręgi sądowe, w poszczególnych re jonach  k tó­
rych urzędow aliby sędziowie w łaściw i do rozpoznania 
wszelkich spraw  danego te ry to rju m , sądząc je  je d ­
nostkowo, w poszczególnych zaś tylko w ypadkach łą ­
cząc się w kom plety sądowe. D rugą i o sta tn ią  in s tan ­
cją w inien być sąd czy też sądy rew izyjno-kasacyjne.

Mniej instancyj sądowych, obsadzonych przez 
zm niejszoną ilość ideowych, o w ysokich w alorach za­
wodowych, odpowiednio pod każdym  względem sy-
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tuow anych sędziów. Szybki, dostępny dla ludności w y­
m iar sprawiedliw ości. Pozostaw ienie sędziom dziedzi­
ny czystego orzekania, odciążenie ich przez przekaza­
nie wszelkich czynności o charak terze  przygotow aw ­
czym —  odpowiednio zorganizow anym  sek re tarja tom  
sądowym.

Spraw a gruntow nej reorganizacji sądow nictw a 
nie była, niestety, nigdy dotąd trak to w an a przez czyn­
niki m iarodajne z zasadniczego p u n k tu  widzenia. 
K w estja ta  była dotąd poruszana jedynie fragm enta­
rycznie, przyczem  wyłącznie z finansow ego, oszczęd­
nościowego p unk tu  w idzenia. Aczkolwiek od p ierw ­
szych chwil samodzielnego naszego bytu państw ow e­
go, jednostk i, oddane całą duszą idei w ym iaru  sp ra­
wiedliwości i znające doskonale wszystkie jego niedo­
m agania, naw oływ ały stale do zasadniczej przebudo- 
wynaszego u s tro ju  sądowego, to głosy te pozostawiały 
bez żadnego oddźwięku.

D ziałająca przed k ilkom a laty  K om isja Oszczęd­
nościowa przy M inisterstw ie Sprawiedliw ości, p rzy stą­
piwszy do zaprow adzenia doraźnych oszczędności na 
tle obow iązujących przepisów, siłą rzeczy natknęła  się 
w dalszych swych pracach  na poważne przeszkody 
ustaw ow e, wobec czego w ysunęła cały szereg zagad­
nień n a tu ry  organizacyjnej, k tóre, niestety, nie zosta­
ły zrealizowane w form ie zm iany przepisów  U stro jo ­
wych i procesowych.

W  chw ili obecnej na tle poważnego kryzysu go­
spodarczego, jak i przeżywa w raz z nam i praw ie św iat 
cały, p rzystąp ić należało do daleko idących posunięć 
oszczędnościowych, k tóre nie mogły om inąć także 
i dziedziny M inisterstw a Spraw iedliwości, aczkolwiek 
M inisterstw o to powołane do życia jeszcze w ciężkiej 
dobie okupacyjnej, od pierw szych chwil swego is tn ie­
nia liczyć się m usiało w w ysokim  bardzo stopniu 
z m ożliwościam i finansow em i i wyznaczonym  m u n a­
der skrom nym  budżetem  i stale nosiło odtąd na so­
bie pieczęć oszczędnościową.

Sądow nictw o nasze, przeniknięte m ocno poczu­
ciem państw ow em , uczyni bez w ątpienia wszystko, co 
jes t i będzie w jego mocy, by przyczynić się do zm niej­
szania budżetu w ym iaru  spraw iedliw ości. Jeżeli cho­
dzi o względy n a tu ry  personalnej, to sądow nictw o n a ­
sze p racu je  przecie od szeregu lat o zm niejszonej 
z powodu niem ożności zapełnienia etatów  obsadzie, 
niedochodzącej częstokroć do 90% prelim inow anej 
w budżecie. W  porów naniu  z innem i działam i życia 
państwowego sądownictw o nasze nie m a na swcm su­
m ieniu w ydatków  a n i 'n a  m niej lub więcej kosztowną 
lokom ocję, ani na dalekie a drogie podróże, ani na 
kosztowne inw estycje. Jeżeli chodzi o dziedzinę w y­
datków  rzeczowych w ym iaru spraw iedliw ości, to były 
i są one obliczane u nas zawsze i realizow ane w spo­
sób, graniczący z kom pletnym  niedostatk iem . A jed ­
nak m imo to z obowiązku obywatelskiego zw racam y 
się do kolegów sądowników z gorącym  apelem, by 
uczynili w szystko, co je s t w gran icach  obow iązujących 
ustaw  i przepisów  możliwem, by rzeczowe w ydatki są­
dowe doprowadzić do najniższego m inim um . Apel ten, 
niem ożliwy z n a tu ry  rzeczy do ścisłego sprecyzowania 
w detalach, brzm ieć pow inien, ja k  następu je : „ tra k ­

tu jcie  w ydatki sądowe tak , jak b y  były to w ydatki, po­
noszone z w łasnej waszej kieszeni". Będą to bezwąt- 
p ienia oszczędności drobne, skrom ne, lecz i one zaw a­
żyć m ogą w pew nym  stopniu  na stanie w ydatków  
państw ow ych.

W ątpliw ości nie ulega, że budżet w ym iaru  sp ra ­
wiedliwości mógłby być obniżony w stopniu dość 
znacznym  dopiero w tedy, gdyby zdecydowano się na 
w prow adzenie poważnych zm ian w u s tro ju  sądowym 
i w poszczególnych przepisach proceduralnych. Ma 
się rozum ieć nastąp ić  to może wyłącznie w drodze 
ustaw odaw czej. M inisterstw o Sprawiedliwości p rzy ­
gotowało p ro jek t całego szeregu zm ian w Kodeksie 
Postępow ania Karnego, k tóre u spraw nią  w ym iar sp ra ­
wiedliwości, a dać m ogą skarbow i państw a poważny 
efekt oszczędnościowy. P ro jek tu je  się rozszerzenie za­
sady jednostkow ego sądzenia w sądach okręgowych 
cyw ilnych do sum y 50.000 złotych. Przypuszczać n a ­
leży, że w ysunięte zostaną i inne p ro jek ty  reorganiza­
cyjne, u ję te  jed n ak  siłą rzeczy przedew szystkiem  
z p u n k tu  w idzenia doraźnych potrzeb finansow ych 
państw a i jego konieczności oszczędnościowych.

Czy zaprojektow ane już i będące w stad jum  pro­
jek tow ania  zm iany sięgną do rdzenia w ym iaru  sp ra­
wiedliwości, czy pójdą po drodze śm iałej, gruntow nej 
przebudow y m aszyny sądowej w m yśl potrzeb szero­
kich m as społecznych, a zgodnie z zasadam i bez­
względnej spraw iedliw ości?"

„JU TRO  PIiA C Y“ Nr. 27 (organ pracow ników  
państw ow ych, p ryw atnych  i sam orządow ych) zam iesz­
cza a r ty k u ł p. t.: „W iedza i życie stw ierdziły ponure 
sku tk i obniżki p łac", w którym  podaje :

„U jem ne sk u tk i dla życia gospodarczego k ra ju , 
jak ie  m usiała  wywołać zniżka płac pracow ników  um y­
słowych, podnoszone były przez przedstaw icieli tych 
pracow ników , w ystępujących w obronie przed zniżką. 
A rgum enty te nie znalazły posłuchu, a naw et zbijane 
były przez b. m in is tra  Skarbu, jako  nieuzasadnione. 
Obecnie jed n ak  zupełnie oficjaln ie stw ierdza in s ty tu ­
cja państw ow a, m ianow icie In s ty tu t B adania Kon- 
ju n k tu r  Gospodarczych i Cen, pogorszenie sytuacji 
gospodarczej w sku tek  obniżki płac. W  organie tej in ­
sty tucji w Nr. 7 „K o n ju n k tu ry  Gospodarcze", zawie­
ra jącej przegląd sy tuacji gospodarczej w czerwcu b. r. 
zna jdu jem y sześciokrotne w skazanie na obniżkę płac. 
jako  przyczynę pogorszenia sytuacji. In s ty tu t pisze 
w uw agach ogólnych: „Tem  niem niej spadek płac o d ­
bił się na  przem ysłach konsum cyjnych ujem nie i ra ­
czej należy oczekiwać dalszego wpływu tego czynnika". 
W  uw agach o położeniu p rzem y słu : „że zapewne
w związku z obniżeniem  płac, poziom zatrudn ien ia 
w szystkich gałęzi, w ytw arzających  dobra spożycia, 
z w yjątk iem  przem ysłu włókienniczego, jes t obecnie 
niższy, niż w I kw artale  b. r.“ .

D a le j: „należy liczyć się z pogorszeniem  w ypła­
calności w związku z obniżeniem  zarobków  pracow ni­
ków państw ow ych, dokonyw ujących przew ażnie zaku­
pów na ra ty " , oraz „Obecnie zaś przypuszczać trzeba, 
że coraz w yraźniej występować będą sku tk i obniżenia 
płac urzędniczych". W  części om aw iającej rynek p ie­
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niężny, zna jdu jem y dalsze uw agi: „należy oczekiwać 
w związku z przeprow adzonym i redukcjam i płac, ra ­
czej w zrostu niew ypłacalności w zakresie kredytu  
konsum cyjnego". B adając przyczyny zm niejszania 
się wkładów, In s ty tu t dochodzi do w niosku, że „w tym 
kierunku działał nacisk  ze strony  urzędników  o z red u ­
kow anych poborach, k tórych zadłużenie p ryw atne m u­
siało w zrosnąć". Również w spraw ozdaniu B anku Go­
spodarstw a Krajowego za m iesiąc czerwiec, zn a jd u je ­
m y w części, om aw iającej handel, uwagę, że na spa­
dek sprzedaży w stolicy w płynęły redukcje płac p ra ­
cowników państw ow ych".

Orzecznictwo sądów
1. DORĘCZANIE PISM SĄDOWYCH W  SPRAWACH 

KARNYCH.
Sąd Najw yższy na posiedzeniu niejaw nem  Całej 

Izby K arnej dnia 18 października 1930 r., (Nr. II. 4K. 
236/30) rozpoznaw ał w niosek M inistra Spraw iedliw o­
ści z dnia 10 m a ja  1930 r. Nr. I. U. 3331/0, zgłoszony 
na zasadzie a rt. 41 u. s. p., w spraw ie w ykładni prze­
pisów o doręczaniu pism  sądowych w spraw ach k a r­
nych i

po w ysłuchaniu  w niosku  p ro k u ra to ra  uchw alił, 
co następu je :

1) W edług art. 202 k. p. k. adresatow i m ożna 
doręczyć pismo sądowe w każdem  m iejscu ; adresat 
nie może wymówić się praw nie od przyjęcia pism a ze 
względu na m iejsce doręczenia.

2) W  razie odmowy ze strony  adresata  przyjęcia 
pism a, doręczający pozostaw ia je  w m iejscu doręcze­
nia, luib zw raca sądow i; pism o uw aża się za doręczone.

3) Nieobecność adresata  w rozum ieniu art. 203 k. 
p. k. jes t stw ierdzona, jeżeli doręczający choćby raz 
jeden ad resata  nie zasta ł w jego mieszlkaniu; pora 
dnia na ważność doręczenia nie m a w pływu.

4) Doręczenie zastępcze jest, w myśl a rt. 203 k. 
p. k., dopuszczalne tylko wtedy, gdy adresat je s t nie­
obecny w m ieszkaniu i nie w skazał chwilowego m iej­
sca zam ieszkania.

Doręczenie zastępcze może nastąp ić także w razie 
ukryc ia  się ad resata  we w łasnem  m ieszkaniu.

5) Pism o, przeznaczone dla korporacji, stow arzy­
szenia, zakładu lub spółki, m ożna w razie nieobecności 
w lokalu biurow ym  osoby, upraw nionej do działania 
w' ich im ieniu, doręczyć zastępczo do rąk  każdej oso­
by, zetrudnionej w biurze, a w ich b raku  dozorcy do­
mu, gdzie biuro się znajdu je .

6) Doręczenie zastępcze do rąk  dom ownika, sąsia­
da, lub dozorcy domu (a rt. 203 k. p. k .) , jes t dopusz­
czalne także wówczas, gdy istn ie je m ożność doręcze­
nia do rąk  w łasnych adresatow i w innem  m iejscu tej 
sam ej m iejscowości, np. w biurze, lokalu przem ysło­
wym lub handlow ym .

7) Obowiązkowi pozostaw ienia p ism a w urzędzie 
gm innym , w7 myśl ant. 203 § 2 k. p. k., s ta je  się zadość 
przez złożenie p ism a w ekspozyturze lub kom isarja- 
cie m agistratu , tudzież u w ójta  lub u sołtysa, gdy oni 
dane pism o im ieniem  władzy gm innej w7 danej chwili 
p rzy jm ują . Nie w ystarcza złożenie p ism a w b iurze po-

licyjnem , pocztowem lub innym  urzędzie, k tóryby bez 
upow ażnienia ustawowego spełniał obowiązek przy­
jęcia złożonego pism a i w ydania go adresatow i.

8) Urząd gm inny w ydaje złożone pism o adresa­
tów7! po jego zgłoszeniu się; doręczenie jed n ak  jest 
uskutecznione z chw ilą złożenia pism a.

9) Sędzia śledczy um arza śledztwo w trybie art. 
272 § 1 lit. b. k. ]). k. także wówczas, gdy zawiadom ie­
nia, przewidzianego w art. 272 § 1 lit. c. k. p. k., nie 
m ożna doręczyć z powodu, że pokrzyw dzony je s t nie­
znany, lub doręczenie nie jes t możliwe, zwłaszcza z po­
wodu braku  adresu pokrzyw dzonego; w razie śm ierci 
pokrzywdzonego wchodzą w grę a rt. 66, 72 k. p. k. Do 
zaw iadom ienia pokrzyw dzonego zasady, zaw7arte  w art. 
78 k. p . k. nie m ają  zastosow ania.

10) P rzepisane w art. 70 i 272 § 1 lit. c. k. p. k. 
zawiadom ienie, przeznaczone dla nieletn ich  do lat 17 
lub ubezwłasnowolnionych, doręcza się osobom, w y­
m ienionym  w7 art. 61 k. p. k., n ieletnim  zaś, którzy 
ukończyli la t 17, według ogólnych zasad.

2. PISMA SKŁADANE PRZEZ W IĘŹNIÓW  
W  K AN CEL AR J  ACH W IĘZIENNYCH

Sąd Najwyższy na posiedzeniu niejaw nem  Całej 
Izby K arnej dnia 22 listopada 1930 r. (Nr. II. P r. 
168/30) rozpoznaw ał wniosek Prezesa Izby Karnej 
o w yjaśnienie, w m yśl a rt. 41 u. s. p., zagadnienia 
p raw nego :

„Czy te rm in  w rozum ieniu k. p. k. zostaje za- 
chow7any, gdy więzień składa pism a o charak terze 
procesow ym  w7 kancelarji zarządu w ięzienia?"

Po w ysłuchaniu  w niosku p ro k u ra to ra , Sąd N. 
uchw7alił, co następu je :

T erm in  w rozum ieniu k. p. k. zostam  zachowany, 
gdy więzień sktada pism a o charak terze procesowym 
w/ kancelarji i-arządu w ięzienia, tak, jakby  je  złożył 
w k ancelarji właściwego sądu lub urzędu.

U z a s a d n i e n i e :
1. Po rozważeniu danego zagadnienia praw nego, 

Sąd Najwyższy stanął na stanow isku zupełnej równo- 
rzędności k an celarji zarządu wńęzienia z k ancelarją  
wiaściwego sądu lub urzędu, gdy chodzi o zachownnie 
term inu  przez więźnia, składającego pism o o ch a rak ­
terze procesowym .

2. Zasadą ogólną lak  niew ątpliw ą, że nie w ym a­
gającą naw et specjalnego zaznaczenia w7 rozdziale III 
księgi V k. p. k., jes t w skazanie, że p ism a o ch a rak te ­
rze procesowym  pow inny być sk ładane w kancelarji 
w7łaściw7ego sądu łub  urzędu. K. p. k. zaw iera dopiero 
w skazania co do biegu term inu  (art. 216 k. p. k.) i je ­
go końca (art. 217 k. p. k .), a dalej przepis szczególny 
(art. 218 k. p. k .) , u s ta la jący  u łatw ienie w postaci ze­
zw olenia na składanie danych pism  we wiaściw ym  te r­
m inie w7 polskich urzędach pocztow ych lub telegra­
ficznych. Przepis ten podyktow ała tro sk a  o ułatw ienie 
w7 urzeczyw istnieniu swrych p raw  procesow7ych po­
szczególnym urzędom  i obywatelom , przebyw ającym  
w7 znacznych odległościach od m iejsca urzędow ania 
danego sądu lub urzędu. W prow adzenie do k. p. k. 
rzeczonego u łatw ienia było niezbędne ponadto ze 
w7zględu na rzadką sieć kolejow ą i często lichy stan  
dróg kołowych, zwłaszcza na K resach w schodnich.
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Chodziło więc w danym  razie o opurtun istyczną ulgę 
o charak terze  przestrzennym .

3. Ulga, k tó ra  w ypływ a dla w ięzień i więźniów 
z upow ażnienia ich do uw ażania kancelarji więziennej 
za rów norzędną w rozważonym  przypadku z kancela- 
r ją  właściwego sądu łub urzędu , w ypływa z pobudek 
n a tu ry  zasadniczej.

W  myśl rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospo­
litej z m ocą ustaw y w spraw ie organizacji więzien­
nictw a (Dz. Ust. poz. 272/28) i wykonawczego doń 
rozporządzenia M inistra Sprawiedliwości (Dz. Ust. poz. 
591/28) więzień nie ma p raw a  do jak iejko lw iek  bądź 
bezpośredniej łączności ze św iatem  zew nętrznym , gdyż 
z irnocy art. 42 i 43 rozp. pod. poz. 272/28, więźniom  
nie wolno bez zezwolenia pow ołanych władz sądo­
wych, p ro k u ra to rsk ich  i w ięziennych przyjm ow ać, n a ­
wet w gran icach  zakreślonych regulam inem  więzien­
nym, odwiedzin oraz prow adzić korespondencję. Na­
tom iast w pow ołanych rozporządzeniach niem a prze­
pisu, k tóryby  w skazyw ał sposób, w jak i więzień m ógł­
by sam  bezpośrednio nadać pisimo o charak terze  p ro ­
cesowym w urzędzie pocztowym lub telegraficznym  
lub złożyć je  w kancelarji sądu względnie urzędu (art.

618 i 619 k. p. k .). N aczelnik w ięzienia tedy i jego 
kan celarja  jest jedynym  praw nym  organem  pośredni­
czącym m iędzy więźniem a św iatem  zew nętrznym . 
W  takiem  sam em  położeniu praw nem  w tej- mierze 
zn a jd u ją  się w szystkie uwięzione przez w ładze p ań ­
stwowe osoby, choćby były osadzone w innych m ie j­
scach zam knięcia, n ieobjętych powołanemu wyżej roz­
porządzeniam i pod poz. 272/28 i 591/28. Dla jasności 
należy zaznaczyć, że w przeciw ieństw ie do żołnierzy 
na ćwiczeniach, zakonników  w klasztorze, chorych 
w szpitalu  i t. p., k tórzy m ogą mieć faktyczne tru d ­
ności kom unikow ania się, lecz m ają  po tem u praw a 
i m ogą wydać polecenie złożenia p ism a na poczcie łub 
w kancelarji sądu lub urzędu, więzień żadnego tak ie­
go polecenia w ydaw ać nie może i pozbawiony jest 
p raw nej możności skom unikow ania się z pocztą, są­
dem lub urzędem  bez pośrednictw a w ładz m iejsca jego 
zam knięcia —  z takiego specyficznego praw nie ściśle 
określonego położenia, w jak iem  zn a jd u je  się więzień, 
bezwzględnie płynie konsekw encja, że dla w ięźnia rolę 
kancelarji sądu lub urzędu  w om aw ianej kw estji speł­
nia k ancelarja  w ięzienna.

.7. P.

Powołując się na ogłoszenie, umieszczone w Apelu za miesiąc maj 1931 r. Nr. 5, Zarząd Główny 
Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych Ez. P. zawiadamia, że

Ogólne Zebranie Delegatów Zrzeszeń Urzęd. Sądowych M.P.
odbędzie się w sali posiedzeń Sądu Najwyższego w W arszawie (Plac K rasińskich Nr. 5) w dniach 26 
i 27 września 1931 r. z następującym  porządkiem  dziennym :

Sobota, dnia 26 września 1931 r., początek o godzinie 10 rano:
CZĘŚĆ UROCZYSTA: 1) otwarcie Zjazdu Delegatów i przemówienia powitalne, 2) wygłoszenie 

referatów , 3) wybór Komisji M andatowej.
Przerwa posiłkowa do godziny 15-ej.

CZĘŚĆ GOSPODARCZA: 4) sprawozdanie Komisji M andatowej, 5) wybór K om isy j: a) s ta tu ­
towej, b) budżetowej, c) wnioskowej, d) wnioskodawczej w kw estji uproszczeń adm inistracji, z utw o­
rzeniem podkomisyj : karnej, cywilnej i kasowej, 6) odczytanie protokółu poprzedniego Zebrania De­
legatów, 7) sprawozdanie z dotychczasowej działalności Zarządu, spraw ozdania kasowe i wnioski Komisji 
Rewizyjnej, 8) prace w Komisjach.

Niedziela, dnia 27 września 1931 r., początek o godzinie 9 rano:
Dokończenie prac w Komisjach, 9) o godz. 11-e.j spraw ozdania Komisyj i uchwalenie ich wnio­

sków, 10) wybór członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 11) wolne wnioski i zamknięcie obrad.
W  kw estji udziału w Ogólnem Zebraniu Delegatów i korespondencji z Centralą, powołujemy się 

na ogłoszenie w majowym numerze Apelu Nr. 5 z roku 1931, str. 52.
Zaznaczamy ponownie, że wszelkie wnioski m ające być rozważane na Ogólnem Zebraniu, muszą 

być wniesione do S ek re ta rja tu  Centrali najpóźniej na 8 dni przed Ogólnem Zebraniem. W nioski, k tóre 
wejdą po tym  terminie, nie będą poddane rozważaniu Komisji wnioskowej.
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